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Kościół Ś. Pawła w Rzymie.
Bazy lic a  d i S an . P ao lo , fu o ri le rnura.

( Z  pism  senatora Soczyńskiego.-)

Niejeden z czytelników Przyjaciela Ludu, i 
należał do składek na wznowienie bazyliki ś. 
Pawła, pożarem przed kilku laty zniszczonej, 
których, jakie są skutki, następująca objaśni 
wiadomość redakcyi udzielona

Z a  murami starożytnego, R zym u, na lew y m  
brzegu T y b ru ,  w pobliżu  piramidy K ajb  Gestyusza, 
w  okolicy pustej, od ludnej i  d la  n jezd row ia  s w o ­
je g o  opuszczonej, w znosi się b u d o w la  kościoła 
rzeczonego, ja k o  pam ią tka  na cześć ś . P a w ła  
aposto ła  w ys taw ion a ,  k toren ,  jak  L e g en d a  Św ię ta  
opiew a, w  leni w łaśn ie  miejscu A d  A q u a s  
S a  1 v i  a s  ścięty, pochow anym  był.  B azy lik a  ta 
p rzez cesarza  K onstan tyna  za sp ra w ą  Inocen- 
tego I I I .  b udow ana ,  jest trzecią z kolei na jce l­
n iejszych św ią ty ń  w  R zym ie , po św ię tym  Piotrze 
W a ty k a ń s k im  i Jan ie  L a te rań sk im .  P rze t rw aw sz y  
w iek i,  w 1834 .  nakoniec roku ,  przez niesforność 
robo tn ików , pokrycie  kościoła p o p ra w ia ją c y c h , 
pożarem  niemal doszczętu zniszczoną została .  
O tw a r le  następnie s k ła d k i  przez Leona X I I .  i 
za tw ierdzone p lany  odnow y budowniczego Belli, 
k tó ren  z rad  s ław nego  a rch i tek ta  A jgnera  
k o rzy s tać  u m ia ł ,  now e pom nikow i religijnemu 
nadadzą  ży c ie ;  podstaw ą w szakże  całego dzieła, 
m iały być szczątk i pożogą o szczędzone ,  ile 
ty lko  można, zachow ane, aby do now ej ś w ią ­
tyn i pow róc iły .  N ajw ięcej atoli zmian w b u ­
dow ie  dzisiejszej pow sta ło  z tąd , że chcąc uchylić 
u ies lychaną wilgoć, posadzkę podw yazoiio : zatem 
poszła  n ow a budow a ło d z i  pobocznych kościoła 
i 'W s z y s tk i e  s łu p y  m arm urow e starożytne , ca łą  
n iegdyś  wartość budow li stanowiące, a naw et po­
żarem oszczędzone, now emi z g ranitu  zastąp iono; 
przez co na harmonii w p raw d z ie  zyskano , lecz 
nie bez obrazy  s ta roży tn ośc i ,  k tó rą  p o w a g a  
w iek ó w  szan o w ać  n a k azy w a ła .  P o ch w a ły  godną 
jest także  okoliczność , iż wiele z now ocze­
snych niby to ozdób i. niesmacznych rzeźb zniesiono; 
lecz cóż, kiedy w miejsce tychże w ystąpiono znów 
z dzisiejszą p rz y p ra w ą ,  k tórą  niemniej p raw y  gust 
po tęp ia ;  słow em  z pomnika starożytnego, pow sta je  
now ożytność  s ta ra .

Ogół daw nej budow li s tano w ił  czw orobok  
p o d łu ż n y ,  czterema rzędam i s łupów  w ew ną trz  
przegrodzony ; zk ąd  pow sta ło  pięć łod z i  kościtl-,  
n ych ,  i to poprostu bez sk lep ień , podsiebitek , tak ,  
że od pokrycia  kościoła w szys tk ie  niemal w ią z a ­
nia z dołu patrząc  widzieć można było . D aw n e  
czoło b udow li ,  czyli f a c y a ta ,  n ow ą ma być 
zas tąp io na ;  a s ta rod aw n e  mozajki rzym skie  Pio­
tra G a  v a i l  in  i ,  dotąd jeszcze pozostały , w ielce 
jednak  zniszczone. N a dz ędzińcu kościoła mnó­
s tw o  m ateryałów  i robotników w ruchu w idok  
św iątyni o ż y w ia ;  tu także  pracują nad  posągami 
kolossalnemi, do rectauracyi przeznaczonemi. T y ­
bet obok p ły n ą c y ,  k tó re  w  czasie w y lew ó w

nie szczędzi św ią tyn i,  w y n ag ra d z a  dziś poniekąd 
s z k o d y , sp ław em  potrzeb  do budów l i : mimo
to na gościńcu od Ostia bieżącym, grom adę po­
strzega  się z łoczyńców ,k tó rzy  przetaczaniem g łazó w  
na w alcach  ku  św iątyn i,  pożytecznie  za trudnionym i 
są. W c h o d z ą c  do kościo ła ,  uderza  w ie lk o ść  
budow li,  i dz iw ić  nieprzestaje ogrom kilkudziesiąt 
kolumn z g ran itu  szarego, koryntsk iem i g ło w y  
m armuroweini p rzybranych ,  ju ż  zupełnie  u s taw io ­
nych ; k tóre  w ie lk ą  łódź  św ią tyn i s t a n o w ią : po ­
sadzka  z staroży tnych  m arm urów  w  różne esy i 
krętasy  w yłożona ,  wilgocią całk iem  zn iw eczo na ,  
po praw y  jeszcze oczekuje .  C zterdzieści tych 
s łup ó w  g ran i to w y ch ,  pochodzą z łomów S y m -  
plonu od M ergozzo. T rzony  ich każden z jedne j 
b ry ły ,  pow ierzchni g ład k ie j ,  nierów kow anej,  są 
wielkości s ł a w n y c h  n iegdyś m arm urow ych , poża­
rem zniszczonych, ( n a  w apno  spa lo n y ch ;  po 39  
palm ów  w ysokich .  Sk ra jne  rzędy s łupów , boczne 
łodz ie  kościoła da jących, z tego gran itu ,  lecz 
mniejszych, w łaśn ie  s taw ia ją .  W ie lk ie  kolumny 
now e kosz tow ały  do 5 0 0 0 0  sk ud ów  ( 2 5 0 0 0  flor.) 
mniejsze zaś do 3 0 0 0 0 ;  każden  atoli s łup  w ię k ­
szy, biorąc w to ostatni p o łesk  mu daw any,  g ło w ę  
i stopę z marmuru, na 4 0 0 0  skudów w ypada .  
Przejście z ś rodkow ej łodzi kościo ła  do poprze ­
cznej, k tóre  tuk iem  „ G a li i  P lacy dy 14 (T eod ozy usza  
córki), n azy w a ją ,  w spiera  się na porze s łupów  
g ran i to w y ch ,  porządku jonickiego, tejże, co daw ne  
z m arm uru pentelickiego w y s o k o ś c i : 5 9  piędzi 
r zy m sk ic h ;  kosz tow a ły  zaś do 3 4 0 0 0  skudów . 
M ozajki daw n e  tegóż lu k u  n a p raw ia ją .  P a  b o ­
kach będą posągi olbrzymie ś. aposto łów : Pio tra  
i P a w ła ,  na  dokończeniu będące, robione pod ług  
w zo ró w  uczniów’ n iegdyś K a n o w y ,  P. P . Fabris  i 
T ad o l in i ;  a ja k k o lw ie k  posąg ostatniego, lepszym 
je s t  od p ie rw s z e g o ; obyd w a  atoli, pod w zględem  
sztuki,  do podrzędnych  robót należą.

Z  praw ej strony kościoła  rozpoczęto rzuca­
nie łu k ó w  m arm urow ych , na s łnp ach  osadzonych, 
na k tórych  spoczyw ać będą  w iązan ia  pokrycia  
św ią tyn i,  j a k  daw nie j .  Co do poprzecznej łodz i ,  
k tó ra  d la  ogromu sw ego, ju ż  sam a stanowićby, 
mogła kościół u iem aiy , nie rów nie  dalej roboty  
posunięto. Ś rodkiem , od przodu  biorąc, podobnie 
j a k  n. p. w  ka tedra lnym  kościele naszym w  K r a ­
kow ie  (gdz ie  jes t sław ny sa rkofak  ś. S tan is ław a)  
będzie  , ,ko n fessy a ,“  k tórą  zdobić ma daw ne  
„ T ab e rn acu lu m 44 w  1295  roku przeż Arculumolfodi 
L ap o  i Pietro robione, a dziś odnowione. S ł a ­
w na  mozajka t rybuny ,  k tóra  C hrystusa  p rzeds ta ­
w ia  z aposto ły ,  odświeżoną jest. Do w y k ła d a n ia  
ścian, s łuży  cybu łkow y zielony marmur daw n y  
(z  kary s to ; ;  a na  p ła sk o s łu p y ,  fry gijski, p aw im  
(pavonazettQ zw an y ,  również s taroży tny , z ruin 
rzy m sk ich  w zię ty . Przed trybuną będzie w ie lk i  
o łta rz ,  po bokach tegóż podw oje  p ro w a d z ą  do 
k ap lic :  k w e  do kaplicy  ś. K rzy ża  i ś. Szcze- 

i p an a ;  p raw e  zaś, do N. Sakram entu  i ś. Bene­
dy k ta .  W  końcach poprzecznej łudzi kościoła 
olbrzymie o łta rze  zdobią  s łupy  koryntsk iego  po-
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rządku, marmurem frygijskim  podleczone; do 
których przeznaczono nowe obrazy: „N aw róce­
nia ś. P aw ła i W niebow zięcia M aryi,“  pierw szy 
przezK am uczyniego, a drugi przez Agrykolę Wy ko- 
n a n y ; żałow ać atoli należy daiemnego w  leni? 
n ak ła d u ; wilgoć albowiem niesłychana straw i je' 
prędzej, nim zasłynąć potrafią: przy tak ogro­
mnych nakładach, o mozajkowych raczej myśleć 
należało. W  niszach wspomnianych ołtarzy , 
cztery kolosalne będą posągi, z których dw a, ś. 
Grzegorza i B enedykta, już postawiono; reszta 
je s t pod dlótem , rów nież jak  i te, pośledniem. 
W  lewym końcu poprzecznej łodzi kościoła, jest 
wyjście do portyku uśmiosłupowego, któren ku 
miastu zwrócony będzie ; g łów ne albowiem  miej­
sce do św iątyni, ja k  wiadomo, ku brzegom Ty bru 
w ypada. Z  praw ej strony je s t św iątnica, czyli 
zakrystya, a w  pobliżu tejże, podwórzec klasztorny 
z owym osobliwszym napisem : „G laustrales,
claudens, claustrum, de claudo, vocatur.“  Staro- 
dawność tegoż połowy X II I  sięga w ieku, a w około 
bieżące d różki, czyli krużganki (Kreutzgange) 
pełne są napisów i ułam ów rzeźby sta rodaw nej: 
klasztór obszerny, zw ykle d la  niezdrow ego powie­
trza zdaw na, bo od Leona X . pustkami stoi, 
w yjąw szy porę samejże zimy, w  której mnichy 
ś. Benedykta część jego zajmują.

Pokrycie poprzecznej łodzi już  ukończone: za­
chw yca wyborem ciesiołki. Niebotyczne sosny 
na w iązania użyte, już to z sław nych lasów 
kam edulskich „S an . Romualdo*1, z dolin toskań­
s k i c h  C o n s t a n t i n o ,  już z M o n t e  C o r o n a ,  
już nakoniec z puszcz węgierskich sprow adzają. 
Obecnie zatrudniają się robotą podsiebitek, któ- 
rych ozdoby nadobnością rysunków zajmują. 
W iazania łodzi środkow ej, dawniej odkry te, p ła ­
ski pułap ma zasłaniać. P u łap  ten, niemało na­
śladuje sław ny z pałacu zamku krakow skiego ,
do L ................uwieziony. K to chce roboty górne
odw iedzić, lub pysznym okolicom przypatrzyć 
się, niech kręconemi schody, w ścianie łodzi po­
przecznej będącemi, idzie na w ierzch kościoła.

W y d a tk i w szystkie od początku samego pod 
Leonem X II  wzięte, aż do r. 1833, wyniosły do 
320000 tal. rzym skich; lecz od tej epoki zaczy­
nając, z podwójnym pośpiechem fabryka postę­
pować zaczęła, tak dalece, że z końcem 1836, 
ogół w ydatków  do 600 ,000  skudów doszedł. 
W  bieżącym roku 1837., niezawodnie 120000 
skudów w yjdzie, gdyż w Czerwcu pracowało 
450 robotników, a tygodniowa na tychże 500 tal. 
rzym skich wydaw'ano. Professorowi akadem ii 
ś. Ł ukasza, P . Poletti, powierzona teraz budowa 
z pomocą jeszcze podw ładnych budowniczych. 
Nadzorem fabryki kongregacya kardynałów  za­
w iaduje; rzecz zaś skarbow ą, podskarbi gene­
ralny apostolski sprawuje. W  obecnym sta­
nie rzeczy , przy okolicznościach i nadal sprzy­
ja jących , dokończenie całego dzieła la t przynaj­
mniej 15 jeszcze potrzebować będzie. Co się 
zaś tyczy owego pytan ia: ażali potrzebną było

W tak  ciężkich, ja k  dziś żyjem czasach, przy 
tak pow szechnym  braku w  skarb ie gotowizny, 
po klęsce cholery, w  ustroniach pustych, niezdro­
w ych, i coraz więcej opuszczonych, gdzie często­
kroć i  żywego ducha przez w iększą część roku 
niew idać; wdawać  się mówię w podobną fa­
brykę, a do tego przy mieście, którego kilkaset 
kościołów, po w iększej części pozam ykanych, opu­
szczonych, pu .ką naw et stoi ? Rozw iązanie tego 
pytania uw adze czytających zostaw iam y .

Jan Zamojski.
N i e m c e w i c z  tak nam w krótkości charaktery­

zuje Z am ojskiego: M ąż ten nieletni, bo tylko
dopełniający rok 6 3 ,  dość zdrow ia czerstwego, 
lecz trudam i wojennemi i zgryzotą zw ątlony, 
w  czasie samym przygotow ań do wesela królew ­
skiego (Zygm unta I I I .  z K onstancyą arcyxie- 
żniczką R akuską) w  Zamościu żyć przestał, 1605. 
W szechmocny ty le darów  z ła ł na Zam ojskiego 
jednego, iż gdyby je  b y ł na wielu rozdzielił, 
każdy z nich jeszcze znakomitym byłby m ężem : 
mądry i roztropny w  radach , odważny i biegły 
w ojow nik, wódz ciągle szczęśliwy, i co dzi­
wniej, że choć z tylu różnemi R p ltej, w alczy ł 
nieprzyjaciółm i, w e w szystkich w ojnach zw y- 
ciężca; acz swobód ojczystych żarliw y obrońca, 
przecież powagi majestatu czuły przestrzegacz. 
Piasecki w spółczesny, bardziej się jeszcze z po­
chw ałam i jego rozw odzi.

T ak  mówią o mężu, razem z nim żyjący po­
ważni dziejopisow ie; my więcej dwoma wiekam i 
późniejsi, patrzący na łudzi i rzeczy bez nienawi­
ści i uprzedzenia, pamiętni na surow ą mówienia 
praw dy powinność, ho łd  w inny oddając mędrcowi 
,w radach, m iłośnikowi nauk, dzielnemu w bo­
jach  zw yciężcy, odważym y się powiedzieć, że i 
ten w ielki człow iek, nie je s t od zarzutów  wol­
nym. Póki król Stefan, znaw ca praw dziw y za­
sług, w ynosił go i pow ażał, b y ł on podporą 

,,tronu, burzyciełów postrachem ; lecz gdy zimny 
i niezręczny Zygm unt, pochlebstwa dw oraków  
nad surow e jego rady przekładać z a c z ą ł; w ięcej 
może, niż się z powszechnem dobrem zgadzało, 
obrażonej wyniosłości uczuł urazę. Jak  daw niej 
Tarnow ski, później tylu innych , okazał i on 
Polsce potęgę m ożnow ładztw a w yższą nad maje­
stat i p raw a. Od wstępu w  zaw'ód publiczny, 
pierwsze swoje znaczenie winien będąc popular­
ności u szlachty, dozw alał w zrastać swobodom i 
śmiałości je j, nie przew idując zapewne, że się te 
w e w szystko obalającą przem ienią sw aw olę. Nadto 
zarzuca mu potomność, że jeżeli miał dosyć znacze­
nia i potęgi, trzech królów  na tronie u trzym ać; jeżeli 
w trzech bezkrólewiach doznał fatalnych wolnej 
elekcyi skutków ; m iał zatem doświadczenie, siłę 
i wp ł yw dostateczny, by  albo dziedzictwo berła 
utrzym ać, albo przynajmniej (zw łaszcza, że przy 
koronacyi Zygmunta wnoszonem to by ło) sposób

25
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J a n  Z  a  ni o; j  s k  u

o b ie ra n ia  k r ó l ó w ,  w o ln y  od  z ab u rz e ń ,  i p rz ek u p *  
s tw a  o k re ś l ić .  T e  są  czynione.  Z a m o jsk ie m u  z a ­
r z u t y :  do c h w a ł y  j e g o  n ic  p r z y d a ć  n ie  m ożna ,  
z a r z u ty  u sp ra w ie d l iw  ia po  częśc i  d u c h  w ie k u ,  w  k t ó ­
ry m  ż y ł ,  a  n a d e w s z y s tk o  n ie z r o z u m ia ły  c h a r a k te r  
Z y g m u n t a ,  k t ó r y  ni lu d z i  cen ić ,  ni  r z ą d z ić  nie 
lrtmał. J a k k o l w i e k  b ą d ź ,  z d a n ie  n a sz e  o Z a m o j -  
sk im  s p r a w ie d l iw ie  t ern i s ł o w y  P ia se c k ie g o  z a ­
k o ń c z y  ć m o ż e m :  „ W i e  P o l s k a ,  j a k i e g o  w o d z a  
m ia ł a  w  Z a m o jsk im ,  lecz  k i e d y  . p o d o b n e g o  m ieć
bę d z ie ,  nie p o w ie . “  F r a n c i s z e k  - B o h  o m  u l e c  
o p i s a ł  życ ie  je g o ,  z n a jd u ją c e  s ię  w  Z b io r z e  Pi* 
s a r z ó w  p o lsk ich ,  a  t e r a z  p o w tó r z o n e  w  ed y cy i  
l ip sk ie j .  .

(Ciqg; d a lszy  n a stą p i.)' -

A r konai

u w z m e -G r ó d  b a rd z o  s t a ro ż y tn y ,  n a  p r z y ._  ..........
s io n y ,  i s p o s o b e m  o w y c h  c z a s ó w  o b w a r o w a n y ,  
w  p ó łn o cn e j  s t ro n ie  w y s p y  R i ig e n ,  ta k  w y s o k i ,  
z e  s t r z a ł a  n a j s z p a rc ie j  z  ł u k u  w y p u s z c z o n a ,  szczy tu  
d o s ięg n ąć  nie m o g ł a :  od p ó ł n o c y ,  p o łu d n ia  i 
w s c h o d u  w o d ą  o b l a n y ; g ł ó w n e  s ie d l i sk o  o b o t r y -  
c luego  b a ł w o c h w a l s t w a ; a lb o w ie m  tam  z n a j d o w a ła  
s ię  n a jw s p a n ia ls z a  św lą tn ic a  b o ż k a  S w a n t o w i t a :  
dz is  je s z c z e .  / 0 0  l a t  po  j e j  z b u rzen iu ,  św ia d c z ą  
s z c z ą tk i  w a ł ó w ,  d łu g im  r z ę d e m  p a g ó r k ó w  cią*

| f Jty r  1 t  * '  ! •

g n.%ce się, jak i to musiał być-gród potężny: były 
to tylko zewnętrzne^ fossy, za niemi wznosił się  
mur gruby i w ysoki, a za tym dopiero drewniana 
ściana, która w czasie ostatniej na gród ten na* 
pasci, przez króla duńskiego Waldemara i biskupa 
Apsalona, spaloną została: mur zburzony, a w ały  
poprzekopyw ane, i w  części rozrzucone, a jednak 
szczątki te, jako dzieło ludzkie, wprawiaja nas 
dotychczas w  podziwienie.

M ie s z k a ń c y  p ó łn o c y  n ie  miel i  b i a łe g o  m a r ­
m u ru  na  b u d o w ę  s w y c h  ś w i ą t y ń ,  j a k  mieli G re c y ,  
d l a  teg o  te ż  n ie  p o z o s ta ły  z n ich  ż a d n e  s z c z ą t k i : 
be lk i , , z  k t ó r y c h  s ię  s k ł a d a ł y ,  s t a ły  s ię  p a s t w ą  
p ło m ie n i .  W i a d o m o  ty lk o ,  że  w y s o k i  d a c h  u n o ­
s i ł  się^ n a  s z e ro k ic h  p a ła c h ,  a  w  ś r o d k u  s t a ł  o l ­
b rz y m i  p o są g  S w a n t o w i t a  o  c z te re c h  g ł o w a c h ,  
Z a m e k  b y ł  s to l icą  a r c y k a p ł a n a ,  k o n ia  św ię *  
t eg o ,  b i a ł e g o  i  m ocne j  o sa d y .  O s tro ż n o ść  ta  z a ­
p e w n e  b y ł a  p o t r z e b n a ,  a lb o w ie m  tu ta j  w i e lk i e  

c h o w a n o  s k a r b y  z  ł u p ó w  i z d a n in  z e b r a n e .  
™liędzy^ in n e m i  p rz e b r z y d łe m i  o f i a r a m i ,  mieli  

W y c z a j ,  na  czesc  b o ż k a  s w e g o ,  z a b i jać  C h r z e -  
(c iam na.   ̂ H e l m  o l d  p r z y ta c z a  powieść]  o n ie  

I jak im  k s i ę d z u  G o d e s z a i k u ,  k t ó r y  g d y  z k u p ­
cam i tam  p r z y b y ł y m i  d l a  p o ł o w u  ś le d z i  w y  lado* 
w a ł ,  i k a z a n ia  w  celu n a w r ó c e n ia  p o g a ń s tw a  
m ie w a ć  p o c z ą ł ,  k a p ł a n  b a ł w o c h w a l s k i  o g ło s i ł  
p r z e d  lu d e m  g n i e w  b oga  S w a n t o w i t a ,  a  j e d y n y  
sp o só b  u b ł a g a n ia  go ,  a b y  k s ią d z  ó w c h rz e śc ia ń sk i  
n a  o l ia rę  m u  p o św ię c o n y  z o s ta ł .  J \ ic  n ie  p o m ó g ł  
o f ia ro w a n y  od  k u p c ó w  o k u p  s ta  g r z y w i e n  s r e b r a ,  
n a  o c a len ie  k a z n o d z ie i ,  m us iano  u c ie k ać  w  nocy ,  
d o p a d ł s z y  d o b re g o  w ia t r u ,  z k s ię d z e m  i ś le d z iam i .  
E r y k ,  k ró l  d u ń s k i ,  z b l i ż y ł  s ię  z  w i e lk ą  s i ł ą  na  
p o d b ic ie  w y s p y  R i ig e n .  R i ig ia n ie  n ie  b ę d ą c  w  s t a ­
nie d a n ia  o d p o ru  p rz e m a g a ją c e j  s i le ,  z a '  u m o w ą  
o b iecal i  k r ó l o w i  p r z y ją ć  w i a r ę  ch rześc iańską ' ,  
a  d a n e m i  w ' z a k ł a d  z n a c z n ie js z y m i  m ło d z i a n y ,  
ocal i l i  . s ieb ie  od  n ie p rz y ja c ie l sk ic h  r a b u n k ó w . '  
W  czasie  te j  w y p r a w y  d u ń s k ie j ,  b a ł w a n  S w a n ’*' 
tę  w i t ,  ż ad n e j  k lą s k i  nie p o n ió s ł :  m oże  go  im ię  

W i t a  oca l i ło .  J a k k o l w i e k  b a d ź ,  o d d a le n ie  
js ię  E r y k a  b y ł o  o raz  h a s ł e m  do p o rzu cen ia  w ia r y  
c h rz e śc ia ń sk ie j  i w y g n a n i a  b isk u p a .  D o p ie ro  
r o k u  1 1 6 8  W a l d e m a r ,  k ró l  d u ń s k i ,  w o jsk o  w ie l ­
k ie  z g r o m a d z i ł ,  i o k r ę tó w  z n a c z n ą  l ic zbę  : z n iem i 
u d a ł  s ię  n a  z d o b y c ie  r i ig i j a ń s k ie j  z i e m i : p o szczę ­
śc i ło  mu s i ę :  z d o b y ł  w y s p ę ,  a  m ie sz k a ń c y  w s z y ­
s tk o ,  co k a z a ł ,  w y k o n a l i .  W t e d y  to ó w  na j-  
s ta ro ż y tn ie j s z y ,  p o w s z e c h n ie  od w s z y s tk i c h  S ło w ia n  
c zczony  b a ł w a n  Ś w ia tó w  ita ,  p o w r o z a m i  do obozu  
z a w le c z o n y ,  na  s z tu k i  p o r ą b a n y ,  i tam ż e  sp a lo n y  
z o s ta ł .  .)  K o ś c ió ł  z a ś  b o g a ty ,  z a b r a w s z y  w s z y -

_)  w  cza s ie  o b lę ż e n ia  d z ie c i d u ń sk ie  i  r iig ijsk ię  
b a w iły  s ię  razem  za w a ła m i:  starsi p rzy p a try w a li s ię ,  
ja k  d z ie c i rzu ca ły  do s ieb ie  k am ien iam i z p ro c . P r z y ­
p ad k ow o  przy je d n e j b ram ie , k tóra do tw ie r d z y  p r o ­
w a d z iła , zn a la z ła  s ię  szpara: tą szparą ch rytry  D u ń czy k  
w r z u c ił o g ień , d rzew o  s ię  z a ję ło , p ożar  za cz ą ł s ię  s z e ­
r z y ć , o b lę ż e n i b y li w  w ie lk ie j  trw o d ze . D u ń c z y c y  
p r z ec iw n ie  coraz  m o c n ie j'n a c ie r a li,  N ap różn o  u siło w a n o  
o g ień  z a g a s ić ;  w  n ied o sta tk u  w o d y , m lek iem  n a w et



stk ie  sp rz ę ty ,  pieniądze, oraz  ca ły  sk a rb iec ,  
z gruntu  zburzy ł ,  w iarę  zaś chrześciańską Rii- 
gianom na now o zaszczepił. P an o w ał w tedy  u 
R iig ianów  Jarom ir ,  który sani także religią chrze- 
ściańską p rzy ją ł .

Ł o t y c k a  rel igia.
(C iąg dalszy.),

•Sygonoci i W u ry k a ic i ,  mieli byćjikapłani tego 
znaczenia, co i w a jd e lo to w ie ; Tilussoni i Lyngtts- 
soni, trudnili s :e pogrzebam i, a przy nich zw y k le  
modły  odpraw ial i  i kazan ia  miewali.  Swalgo- 
nowie, byli to samo, co s ław iańscy  sw aci,  lub 
dz iew osłęby ,  i m ałżeńs tw a  ko ja rzy li :  Pa ttou iy

g aszo n o ; w reszc ie  m usiało  się pogaństw o p o d d ać . W y ­
d a li sw ycli Iłożliów  i sk a rby  k o śc ie ln e , w y puścili cbrzc- 
śc ian  je ń c ó w  i p rz y ję li cb rześc iań slw o , g ru n ta  należące  
b ożkom , oddali clirześciańsliim  ba planom  i p rz y rz e k li 
ro czn ą  p łac ić  d an inę . N aza ju trz  zbu rzo n o  s 'w ią ty n ią : i 
gdy s ie k ie rą  w posąg uderzo n o , w  oczacli w szystk ich  
w id zó w  m ia ł z niego w y lecieć  d ja b e ł, w  p o stac i c za r­
nego p o tw o ru : zaw leczono go do obozu  d u ńsk iego ,
rąbano  sobie  d rw a  z n iego , p ieczono  p rzy  n ieb  sm aczne 
p ie c z e n ie ; i bożn icę  zbu rzono , a z pa lisad o  w zaś w y s ta ­
w iono cb rzęsę iąń sk i kośció ł. N aw rócen ie R iig ianów  tą 
razą  było szczere , n ie  tak , ja k  za k ró la  K ryka, pon ie  
w aż się p rzek o n a li o n iem ocy  sw ycli bożków . A rkona 
ocala ła . L ecz  s ią ż ę ta  pom o rscy , k tó rzy  D uńczykom  by li

byli  w ie szc zk o w ie ,  k tórzy  z piany w o d n e j ,  
a S w ak o n i ,  k tó rzy  znow u z płomienia i dym u 
przyszłość  p rzepow iada l i .  W ejo no w ie  sw oje  pro­
roctw a zasadzali na w ia trach ,  a razem  k łam ali ,  
że niemi k ierow ać umieją ; bylij to może meteorolo­
gowie. B urty  czynil i p rzepow iednie  z lanego 
w osku  na w o d ę :  i tak ,  gdy  raz  m atka chcia ła  
mieć w różbę o s.ynie, który  do D anii  p o p ły n ą ł ,  
z od lew u, podobnego do z łam anej  łodz i ,  da li  od ­
p o w ie d ź ,  że w  burzy morskiej zginął. Burty 
byli także  w zy w a n i  do godzenia ludzi, w  sporze 
zostających. Pastyni, dechem swoim rany i cho­
roby le c z y l i ; Seitoni chorym różne amuleta  na 
szyję  p rzyw iązyw ali .

K ie d y  K ry w e  K ry w e j to  um ar ł ,  wajdeloci 
z w o ły w a l i  lud na pogrzeb, i od by w ali  uroczyście 
spalenie c ia ł a ;  gdy.,zaś podsta rza ły ,  sam z siebie 
bogom ofiarę miał czyn ić ,  na tenczas w e z w a n y  
lu d ,  zb iega ł się z najodleglejszych okolic. 
Ułożono stós, i K r y w e  ..K rywejto  miał z niego 
m ow ę do przytom nych, w z y w a ł  ich do żalu za 
g rzechy ,  m ów ił o sw e j  powinności ofiarowania

pom ocnym i do je j  z doiły ci a , n ic dostaw szy  spodziew a- 
itfgo  łup ti, po icli p d d a lcn iu  się n ap ad li p o w tó rn ie  na 
ren g ró d  pogań sk i i z b u rzy li go do szczę tu  O d  tego  
czasu w ały  ty lk o 'św ia d c z ą , gdzie  sta ła  niegdyś' A rkona , 
a w ew n ą trz , gdzie  daw nie j bożyszczom  ofiary składano,, 
żyzne teraz  ciągną się łan y , obfitym  zbożem  zasiane..
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się za swój naród, kazał stós podpalić i z twa- 
rzą wypogodzoną i wesołą, a wśród jęku ściśnio- 
nych tłumów', niknął w płomieniu, aż czarny 
słup dymu w jego wstąpił miejsce. Przyzna­
jemy, że było w tej religii coś wzniosłego, skoro 
wymagała tyle poświęcenia, i do tego poświęcenia 
ludzi usposobić mogła.

Nowy Krywe Krywejto, był obierany przez 
duchowieństwo romowskie, równie jak każdy 
z prostych wajdelotów.

Co do ofiar, miano za prawidło, iż Kryw e 
Krywejto palił się trzem głównym bogom, Per- 
kunosowi, Pikollosowi, i Potrimposowi; gdy zaś 
palono jeńców wojennych, śmierć ich była ku 
czci tylko dwóch bogów ostatnich.

Przed ropoczęciem każdej wojennej wyprawy, 
ofiarna wróżba odbywała się w ten sposób: 
Krywe Krywejto przebijał pierś jeńcowi włócznią, 
uważał na krew płynącą*, jeżeli rączo wybijała, 
miał być pomyślny skutek. W odzowie nieprzy­
jacielscy szli zawsze bogom na ofiarę dziękczynną 
za szczęśliwy wypadek. Ubrano ich w suknie, 
zbroje i z zupełną brouią wsadzano na konia: 
konia dopiero za każdą nogę przywiązano do 
słupa, na około całego drzewem obstawiono i 
ogniem podniecono. Tak zginął Gerhard Bude, 
krzyżacki rządca Sambii. Jeżeli było wielu jeń ­
ców, a bez wodza, natenczas ofiarowano tylko 
jednego, który był oznaczony losem. Raz z Krzy­
żaków padł los na rycerza Hirschhalsa. Między 
przytomnymi Prusakami, znajdował się jeden, 
któremu Hirsclilials różne dobrodziejstwa w Mag­
deburgu poczynił i przeznaczony na ofiarę, owe 
dobrodziejstwa obwołał. Prusak poświadczył to 
wszystko i przyznał swój obowiązek wdzięczno­
ści, a wpływem przewiódł, że na nowo losowano; 
gdy atoli po drugi, nareszcie i po trzeci raz, 
wypadła Śmierć na Hirschhalsa, Prusak sam 
wsiadł na konia i spalić się kazał. Niezawsze 
ludzi ofiarowano przez ogień, ale często byli 
zarzynani, dla podlania ich krwią dębów świę­
tych. Nie obwiniajmy o srogość Lotów : cóż 
robili lepszego oświeceni Grecy i Rzymianie? 
Przed chrześciaństwem wszędzie ludzkość żyła 
z rozboju, łupu i niewolnika, a więc niemogła 
znać delikatności uczuć. Oprócz łudzi, ofiarowali 
Łotowie i konie; w jednych okolicach same 
białe, w drugich zaś, same kare, musiały być 
zupełnie nieużywane. Po każdem zwycięztwie 
trzecia część łupu szła zawsze na ofiarę bogom, 
a pod rozporządzenie Krywe Krywejty.

Ku czci Perkunosa odbywano niejako ciągłą 
ofiarę, to jest, palono wieczny ogień, czyli zgli­
szcza' z drzewa dębowego. Na straży stał jeden 
z wajdelotów i żywił płomień. Zgaśnięcie 
zgliszcza miało pociągnąć nieszczęście na cały 
naród, i dla tego wajdelota stróżujący byłby ży­
ciem odpowiadał., Litwini palili zgliszcza pod 
Dziew ałtowem; Zmudzini na jakiejś górze nad 
rzeką Newassą. Grzmot, jak nadmieniliśmy, 
uważano za rozmowę Perkunosa z Krywe Kry-

wejtą. Podczas grzmotu wołali Prusacy: D e* 
w u s  P e r k u n o s  a b s o l o m u s  i prosili deszczu 
i pogody, aby w miarę potrzeby przypadły.

Szczególny rodzaj ofiary, czynili Perkunowi 
rólnicy pruscy: w czasie burzy i szkodliwej
słoty, brał gospodarz mięso na plecy i chodził 
po swej roli, a w olał: P e r k u n e  D o w a i t e
n i e m u s k i  u n d  m a n a ,  di  w u mu l s i  t a u i  
p a t t i  mi  es s u ,  co znaczy: wstrzymaj się
Perkunie, nie spuszczaj złej przygody na moją 
rolę, a dam ci to mięsu. Skoro pogoda zawitała, 
gospodarz na cześć Perkuna, zjadał z domowni­
kami owo mięso. Ofiara dla Pikollosa, jako 
boga piekieł i duss, była głowa zmarłego czło*> 
wieka, łub zdechłe zw ierzę: w dni uroczyste 
palono mu lampę łojową. Czasem w domu, 
w którym umarł bogaty człowiek, Pikollos zw ykł 
się był pokazywać, przez co znak dawał, że 
hojnemi ofiarami błagany być winien. Jeżeli 
ludzie na to nieuważali, a po trzykroć się poka­
zał, natenczas tylko krwią ludzką mógł być 
ubłagany. Sprowadzono wajdelotę, który sobie 
z ręki nożem ofiarnym puszczał krew. O prze­
błaganiu swoiem donosił Pikollos przez odgłos, 
lub huk wyraźny w świątyni. Ofiara dla Po- 
trimposa składała się z naczynia, w którem był 
wąż, nakryty snopkiem, i dopókąd nie zdechł, 
musiał być mlekiem karmiony. Różnem zaś spo­
sobem obchodzono cześć K arelia: naprzód co­
rocznie łamano jego posąg i dawano mu nowy; 
ofiarowano mu pierwiastki zboża, palono podobno 
i zgliszcza. Główny jego ołtarz miał być u dębu 
w Heiligenbeil. Ofiara dia Perdojta, którą czynili 
rybacy przed odpłynieniem na łow y, odbywała 
się tym sposobem: że wnosili ryby gotowane do 
jakiej szopy, położyli je na stole, zasiedli naprzód 
do picia i podochoceni zjedli ryby. .Podnosił się 
Sygonota, dochodził wiatru, i ogłaszał, w której 
stronie połów najlepszy. W ielki kamień, znajdu­
jący się nad większą wodą, był zawsze Perdoj- 
towi poświęcony na ołtarz, na którym rybacy po 
połowie, dziękczynną ofiarę palili.

Dziewczęta żmudzkie, czyniły W ayzgantho- 
so wi, bogu włókna, ofiarę, w ten sposób : że najuro- 
dziwsza, napełniła fartuch plackami, stała jedna 
nogą na ławce lub stoiku, w lewej ręce trzy­
mała podniesiony ku górze kaw ał jakiej kory, 
w praw ej zaś czarę piwa. „W ajzganthosie! 
wołała, wywiedź nam tak rosłe lny, jak ja  teraz 
jestem wysoka, a niedopuszczaj, abyśmy nago 
chodzić miały.“  Puczem piwo wypijała, a z po­
wtórnie zaś napełnionej czary, aa ziemię wyle­
wała i placki rozsypywała. Ofiara czyniona 
pruskim Borstukom, czyli Markopetom, albo 
żmudzkim Kaukie, o których iuż wspomnieliśmy, 
składała się z chleba, masła, sera i piwa. Zo­
stawiano to wszystko na noc w szopie, na stole 
nakryte obrusem; jeżeli szczury, myszy, lub inne 
zwierzęta naruszyły to zastawienie, wtenczas my­
ślano na pewn?, iż bóstwa przyjęły dary i tu­
szono dobrze o przyszłości. Czyniono ofiary i



węzom, z których pierwszeństwo miał)' znalezione S 
w  w)pruclinialosciach dębu; podawano im mleko 
do picia, a kobiety miały do nich nabożeństwo, 
aby ludziom dostarczały siły do zapracowania 
na chieb dla dzieci* Czyniono ofiary i rozia- 
skawionym wężom domowym, które pielęgnowano 
pod piecami i w katach dymnic czyli kuchenek. 
W  pewne dni wajdelotu odbywał modlitwy i 
przywoływał te węże, które same po płótnie na 
ukos wyciaąniętem, wchodziły na stół i rozpo 
czynały ucztę. Co po wężach zostało, jadł do 
piero wajdelota z gospodarzem, jego gośćmi i 
domownikami.

(K oniec  n a s tą p i.)  "  f

W ystaw a obrazów w Poznaniu.
(D alszy  c iąg .)

Na p rzec iw leg łe j śc ian ie , u jrza łem  d rzw i o tw arte  
do nowego, p o k o ju , do k tó reg o  p rz y stą p  d aw ną razą  
b y ł ob razam i z a k ry ty :  posp ieszy łem  zw ied z ić  now y ten
sa lo n ik  w y staw y , lecz  m ało  w  nim  znalaz łem  rzeczy , 
godnych  uw ag i. N ie śm iem  się  ro zw o d zić  n ad  h is to ry ­
cznym  obrazem , p rz e jśc ia  K aro la  V . z w ojsk iem  przez, 
rzek ę  E lb ę , gdyż n ie  d o jrza łem  w  n im  tego  pysznego 
ru c h u  i żyć ia , k tó re  je d y n ą  są okrasą  w ojennego  t ru d u ; 
w ca le  inne są ob razy  W e rn e ta , bo w  k ażd e j osobie po- 
znaiesz  żo łn ie rza , a w  każdym  kącie  k ra jo b ra z u , p o b o ­
jow isko . C esarz tak  w ie lk i, jak . K arol. V ., p o w in icnby  
p rzec ież  k ażd e j kom pozycyi nadąć  c h a ra k te r  w yższy i 
d z ie ln ie jsz y . Je d n a k ż e  i ten  obraz będąc  z m ałej 
liczby  h isto rycznych  n iem ieck ich , zas ług iw ał na uw agę 
w id zó w , i świad.czy je sz c z e  o tym . szczególnym  w dzięku, 
k sz ta łtó w  M as Im—p rze jrz y sleg o  k o lo ry tu , za leca jący ch  
d z ie ła  P . K olbego , a szczegoTMej~jcg<> obrąz^godow ych. 
u c iech  w in o b ra n ia , obchodzonych  p rzez  x iązęcy  cTWór- 
to sk a ń sk i. Ja sk raw o ść  b arw y  i p ięk n o ść  W zorów , 
stanow ią w yższą w arto ść  tego o b razu . N iek tó re  z d z ie ­
w ic d w o ru , m ają  w praw d zie  racze j g e rm ań sk ie , n iż  
w łosk ie  rysy , m ianow icie  x ię ż n a ; je d n a k  rysy  ich. są 
czyste  i n ad o b n e . U kład  ca łośc i p rzez  ug rupow an ie  
żn iw iarzy  po obu s tro n a c h , i p o k azan ie  za n iem i d a le ­
k ich  A peninów , corx»z; w yżej się  p o dnoszących , zda  się 
n a  p o zo r le jk o w a ty m ; p rzez  to  n iw eczy  w rażen ie , k tó - 
reby  po w ykonczoności książęcej b iesiady  pozostało  
w  w id zu . W ypadałoby  m oże, aby  p ięk n e  dw .orzanki 
w  dzień  ten  uciechy  i zabaw y , w ięce j w esołości w y ra­
ża ły . P o strzeg a łem , że o b raz  te n , w ie lk ie  n a  w id zach  
sp raw ił w ra ż e n ie ;  cb zap raw d ę  śwriadczy  o w zm ianko­
w anych  je g o  p ięk n o śc iach , b lask u  i w d z ięk u .

P o d  oknem  ustaw iono  m ały  obraz  p . Bcaum e z Pa- 
r y ż a ;  z podpisem  «la je u n e  convalcscente.»  O b raz  
te ii na  lepsze  zas łu g iw ał m ie jsce  : dz iew ica  jasn o w ło sa  
po  d ług ie j ch o ro b ie , p ierw szy  raz  z łó żk a  pow sta ła  i 
w  b ia łym  sz lafroczku  z obw iązaną g łow ą, spoczęła  na 
k rz e ś le : z ło te  je j  puk le  sp ły w a ją  na  skroni i l i c e ; .a  na
je j  twrarzy  sm u tek , b ladość i s ła b o ść : lecz  ju ż  się lek k i 
p rz e b ija  rum ieniec* n ib y  p ierw szy  k w ia te k , w d z ie ra jący  
z p o d  zim nego śn ie g u : ju ż  p o jm iesz  n ad z ie ję  je j  zd ro  
wria . W tym  pom yśle m oże sto k ro ć  w ięcej leży , n iże li 
m alarz  zdo ła ł w yrazić  : ja k ż e ż  to  n a d z ie ja  szybko po ­
k rz e p i te  siły , d ługą zw ątlone  ch o ro b ą , jakaż, nów a 
p ięk n o ść  p rzy stro i te  b lad e  l ic a ?  K toko lw iek  badaw - 
czem  śc iga ok iem , p raw d z iw ą  p ięk n o ść  w  u ro d z ie , 
iż często p ięk n ie jsz ą  je s t  tw arz  u lu b io n a , gdy z o sła ­
b ie n ia  cho ro b y , do zdrow ia  i w eselszego życia pow raca , 
n iż  gdy się w ita  w rum ianej czerstWro śc i; o ja k ż e ż  to 
p iękny  w idok ta  lekką  m gła sm u tk u , co po  b ia- 
łem  p rzesu n ie  się czo le?  ta p rz e jrz y sta  zasłona , co zda  
się spuszczać na zb led n io n e  lica?  to zwrą tlen ie  c ia ła , I 
k ib ic i?  Czasem  gorączkow y ru m ien iec  ożyw i je j  l ic a , |

w ten czas oko nowrym ogniem  i nam ię tn ie jszy m  zab ły ­
śn ie , a dusza zda  się p rzezeń  w y g ląd ać , i n ie jak o  w y­
ch y lać  z g łęb i sw ych tajn ików ' na  p ięk n o śc i z e w n ę trz ­
nego św ia ta , k tó reg o  roskosz  z n im  kosz tow ać b ę d z ie . 
W ten czasb y ś p o w tó rz y ł z n a jn am ię tn ie jsz ą  spo łczcsną 
au to rk ą  «że p ięk n o ść  n iew ieśc ia , je s t  te  owa św ią ty n ia , 
n ad  k tó rą  gm in  się  zd u m iew a jąc , z e w n ę trz n e  ty lko  
w id z i o z d o b y ; bosk a  zaś ta je m n ic a  m yśli a r ty s ty , ob ­
ja w ia  s ię  je d y n ie  w ie lk im  sym patyom  ; gdy ż  n a jm n ie jszy  
szczegó ł doskonałego  u tw o ru  zaw ie ra  w  so b ie  n a tc h n ie ­
n ie , nie z ro zum iane od  gminu.** O byśm y  w ięcej w i­
d z ie li m a la rzy , dosyć  śm iałych  do w y rażen ia  ty eh  s ta ­
nó w  p o śred n ich  i zd ro w ia , ja k  j e  szk icow ał p ,  B caum e. 
O byśm y zaw sze w  ic h  d z ie łach  sp o strzeg li duszę  ch o ro b y , 
p rzew ażn em i s iły  k ru sząc ą  fizyczną m oc c ia ła  !

(C iąg  dalszy  n as tąp i.)

Listy.
(D o k o ń czen ie ,)

fV ła d y s ła w  C z w a r ty ,. z.. B o ze y  ła sk i, k ró l  
P o ls k i , fV i e l .  X ią z e  L i th . ,  B u sk ie , P ru sk ie , 
S a zo w ie c k ie , Z m u d z k ic , I n f la n t . ,  S m o leń sk ie , 
M ic w ie rsk ie , C zern ic h o w sk ie , a  S z w e d z k i , 
G ocki, fV a n d .  d z ie d zic zn y  k ró l.

U rodzonem u. Z d cn k o w i S zem pachow i,, S ta ro śc ie  n a ­
szem u K rzcp ick iem u , w ie r . uam  m iłe m u , ła sk ę  naszę 
krolew 7. U rodzony  w ier.. nam . miłyl! P rz e ło żo n o  nam  
ie s t im ien iem  S lachetnego . Ja n a , C hoc iszew skiego ,, ze 
gdy b y ł po te  czasy  w  W oysku  naszym  u k ra in n y m ,. na  
p o słu d ze  N aszey i K p ty . do M łyna i ego, Zcr.dezna n a ­
zw anego , z ła sk i k ró la  Im ć s p am ięc i Pana: O yca n a ­
szego, sobie co n fe rowranego , Z ag rodn ilii n a leżąc e , w  p rzy- 
w ile iu  iego. op isane y p o m ien io n c , na S taw isk u  iego 
m ieszk a jące  z łąk ą  w, S k a rb ien iach , y ch ro stam i 
Szem bel n azw an c in i, z possessy i iego U rzędn icy  W ie r . 

—X ^_odięli. Co yż się d z ie je  p rz e c iw ko  iasneinu  p ra w u  
iego y  sam ey słu szn o śc i, p rz e to  ro zkazu iem y  W ier. T . 
chcąc to m ieć , abyś te  o g ro d n ik i do m łyna iego n a le ­
żące , y  n a  S taw isk u  je g o  osiad łe , z tą  łąk ą  w S k a rb ie ­
n iach , y ch ro stam i S zem bel, w ed łu g  P rz y w ile iu , poin ie- 
n ionem u C hociszew skiem u w  sk u te czn ą  possessią  oddać 
ro zk aza ł, y tego. co m u w ed łu g  p ra w a , s łu sznośc i y p rzy- 

I w ile iu  iego n a leży , n ie b ro n ił. D la  ła sk i naszey  y  z p o ­
w in n o śc i sw cy inaczey  W ie r. T . n ieu czy n isz . D an 
w. W arszaw ie  d n ia  XV M arca R oku  M D CX A X V  pano . 
w an ia  kró lestw ' naszych  trzeciego>.

V la d is la u s  B e x .
M andat do P . S ta ro sty  K rzep ick iegn  za C haciszew - 

skim  ż o łn ie rz e m  o zag ro d n ik i iego.
( P iecz ęć k r6 le w sk a .)

J o a n n e s  B ed crm a n .

M ó y  R o  b ro d z i  e i  tK
N iepodobna, ta k  o b szerny  ręspons dać w  tey m a. 

te ry  i , k to rę ś  W  Cs p isa ł do inn ie , bo się. b o ię  p rze ięc ia  
lis tu , a le  to iuż  w szystko  w yraża, z m ego ro zk azu  P . 
Pod koniuszy  do X jężny  inoiey  M atk i, zaczyni proszę 
p ersw ad u y  W  C. n iech , zdrow ia, o ch ran ia , aby zazyła  
B łogosław ieństw u y  ła sk i B ożey, k tó rą  P . Bóg o czyw i­
ście n ad  nam i św iadczy . Niech, sobic^tylko uw.azy, iako 
m nie miło. słyszeć o ty ch  w szystk ich , g ryzo tac li, a kon- 
so lacya odem nic d a łek a , o sto  m il. P o se ła m  ten  L is t  
do R ey n sze ld a , ie s t to O rd y n a n s , k ró la  Szwreck iego , 
aby  się w szystliiem i sposobam i o. e lib eracy ę  rodzonego  
W iern eg o  s ta ra ł. Je s te m  z serca życzliw ry 
S ta n is ła w  kró l.
Im  ci X iędzu  A nkw iczow i S oc ie ta tis  Jc su  wr S z c z e c in ie .

(P ieczą tka  n a  kopercie  fa m  i i  iy  na  L eszczyń sk ich , 
z koroną  k ró le w sk ą .)



Do mojej przyszłej kochanki. .
Sionce po niebie, kwiecie po błoniu 

Słońcu się wonią p rzy in ili;
1'taszkow ic pieśń mu miłosną dzwonią, 

się w niein kąpie m otyli.1
Księżyc na niebie z wieczorną dobą,

Acbl na roskoszy noc prześn i;
Kwiazdy ze sobą, duchy ze sobą,

Bezsenne zanucą pieśni.
0  lakiem  św ietle , o tąkiem pien iu ,

Kochanek myślą swą stanie,
Pod jej okienkiem, na jć j  podsieniu,

Az go nie zbudzi zaranie.
W ted y  p io sen k ę  p ieszczoną m arzy ,

Sny z nim  po ra ju  tam błądzą;
Miłość gorączką biega po tw arzy,

Usta nabiegną mu żądzą.
Za dnia ją  u jrzy , w oko je j w ryje 

Źrenice swoją i w zdycha!
1 słówko każde w jedw ab spow ije,

W d z ię c z n ie , s łodz iuchno  a z cicha .

d e j l i c a , gdy się  k’n ien iu  ob rócą ,
Drasną mu oko pięknością,

1 lak się obaj poją dniem , nocą,
'l aką, ach ! taką m iłością.

W i eczorein sowa zahuka w lesie,
Puszczyk zajęczy przy grobie,

W ialer dżdże z nieba na ziemię zniesie,. 
W tedy ja  m arzę o tobie,

Nocą nad ziemią chmury porosną,
W iekry się z niemi us ci sną;

Żądłem  błyskawic miłość oświsną,
Piorunem  piosnkę miłosną.

W tedy me myśli >v czarnym zastępie,
Serca się twego uczepią,

W  serce zapuszczą swe szpony sępie,
A w rany miłość zaszczepią.

A rany żółcią skropią słodyczą;
Jeśli z nieb m iłość wyrośnie, 

lłędzie ta miłość czystą, dziewiczą,
Jako  lilija  o  wiośnie.

A paść je j licem nie będę śiiieżnem,
T ak, jakby innym przystało,

Ni rąb uściskiem , okiem lubieznem,,
To wszystko ciało — precz ciało.

W  twarzy piękności ziemskie rozprzęgę.
Ciało wywrócę ną n ice;

D ucha przed tobą rozew rę księgę,
W  nią puścisz lw ójc źrenice.

Jeśli od św iatła, co pała w głębi,
Tw oja źrenica nic z ślep n ie ;

Jeśli od m rozu, któren tam ziębi,
Czucie twej duszy nie skrzepnie ;

A zbrodnie, których piekła zazdroszczą,
Mej ci miłości nie zb rzydzą;

A cnoty, które z aniołm i goszczą,
Twoich się cnót nie pow stydzą;

A\ tcdv ci moja kochanko,* powiem,
Niebem mi, niebeiu twe łono,

Lecz pom niej ! pomniej ! jako  tych z o wiem, 
Co ich tam z nieba strącono.

Pom niej, tyś m oja, tu  i tam , wszędzie ;
A gdy tę szatę mą zrzucę,

Jako  tu  było , jak o  tam będzie,
W tedy do końca donucę. B .  . .

Polowanie.
Mów, co chcesz sobie, panie H ilary,
Niema zabawy nad łow y;
Niema jak  charty , wyżły, ogary,
Ja k  lasy, bagna, parowy.
Dalej do puszczy! uderzm y w rogi,
Niccłi psy nam rącze zagrają t 
P a trz , poruszony zwierz szybkonogi 
Jak  błysk się pom knął p rzed  zgrają*
Poszły ogary, — Ach pędź jelen iu ,
Bo gdy ci pies mój wydoła,
Próżno cię będzie w leszczyny cieniu 
Czekała łania wesoła.
Naprózno tęskna ze łzawem okiem,.
Błądząc od nocy do ranka,
W  górach, w św ierczynie, ponad potokiem , 
Będzie szukała kochanka.
Słyszysz huk strzelby na gołoborze!
Sm utnie go echa oddały,
Zadrżała łan ia , pędzi w  bezdroże,
Psy  zeiebły, rogi zagrzmiały. —
Padłeś je len iu , ząb cię kaleczy,
P ierś twa ostatni dech zieje.
Tkwi wr twojem  sercu pocisk człowieczy,
A twój m orderca się śm ieje.
Gdy ten  śmiech szczęściem, panie H ilary , 
Niema zabawy nad łowy,
Niema ja k  charty , wyżły, ogary,
Jak  lasy, bagna, parowy.

K. Z.

Najnowsze dzielą polskie, a)

Mały H enryś, powieść m oralna przez pewną Polkę, w y­
danie trzecie, ozdobione rycinkam i, pomnożone nową 
powieścią m oralną, pod tytułem: .T ryum f wzniosłego 
uczucia,, przełożoną z francuzkiego p r. Sewerynę 
St. W  AVarszawic ,160 stron)| 20 sgr. czyli 4 altp .

M odlitwy, nauki, przykazania, pieśni i hym ny, z poda­
nia najpierw szych patryarchów  ludu Bożego i da­
wnych rękopism  krótko zebrane dla użytku praw o­
w iernych pr. K. W róblewskiego. 16. w  Krakowie 

. 20 sgr., czyli 4. zltp .
!Vauka chowu i ulepszenia bydła. Dzieło p. Hazzi, tłum. 

z niem ieckiego P. £ .  Leśniew ski, z 7 tabl. rycin, 
gr. 8. W W arszawie (196 str.)  1 tal. 10 sgr.

czyli 8 złtp .
O w arzeniu piwa podług najnowszych odkryć ; czyli 

treść dzieł o piwowarstw ie zagranicznych teclmo- 
Jogów i piwowarów, p r. J .  N. Kurowskiego, z 2 tab. 
rycin (X i 144 str .)  8. W arszawa. 1 tal. 10 sgr.

czyli 8 zltp.

«) Dostać ich m oina  w  księgarni Gunthera  
U' Lesznie. . .

lł rzy końcu pierwszego półrocza c z w a r t e g o  roku istnienia P. L. upraszam 
Szuiruw. Czytelników, aby p r e n u  m e r a t e  w najbliższych k s i ę g a r n i a c h  lub 
p o c z t ii iii t a eh ponowie ratzyli. E r n e s t  G u n t h e r ,  wydawca,


